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Przesilenie polityczne wywołane uchwałami Koła 
polskiego i dymisyą dra Seidlera nie zostało dotąd 
zażegnane. 

Wprawdzie cesarz pismem odręcznem z d. 28 
czerwca nie przyjął dymisyi Seidlera, jednak rów- 
nocześnie widział się zniewolonym powołać Radę 
państwa do podjęcia czynności na d. 16 lipca. 

Seidler jednakowoż nie ma większości w Izbie 
posłów i zapewne przed 16 b. m. będzie musiał 
ustapić, nie chcąc się narazić na kopnięcie przez 
parlament. Koło polskie stanowczo bowiem obstaje 
przy ustąpieniu Seidlera a bez Koła polskiego nie 
może być mowy o stworzeniu większości rządowej. 

We wtorek d. 16 b. m. zbiera się znowu Izba 
posłów. Z konieczności państwowych stoi na po” 
rządku dziennym budżet na r. 1918/19. Od 1 lipca 
panuje stan bezprawia (ex lex). Ostatnie bowiem 
prowizorum budżetowe skończyło się d. 30 czerwca. 
Nadto na porządku dziennym są nowe podatki. 

Z konieczności ludowych na pierwszem miejscu 
znajdzie się sprawa 

podwyżki zasiłków dla rodzin mobilizowanych. 


Wprawdzie ustawa z d. 27/7 1917 podwyższa 
zasiłki (w Krakowie o 507/g), jednak od tego czasu 
artykuły żywności podskoczyły w górę o kilka- 
set procent. 

Jeszcze w roku zeszłym dostawiliśmy skromne 
wprawdzie racye chleba ale po cenach maksymal- 
nybh, dziś zaś za chleb musimy płacić po 8 K 
za kg. 

Rodzina zmobilizowanego nie może dziś wyżyć 
z zasiłku, a o sprawieniu bielizny, odzieży i obu- 
wia nie może być nawet mowy. 

To też krakowscy posłowie socyalistyczni zgło- 
szą zaraz na pierwszem posiedzeniu Izby posłów 
szczczegółowo opracowany wniosek ustawy o pod- 
wyższeniu zasiłków z tem, żeby go wprost odesłano 
do komisyi zasiłkowej z poleceniem zreferowania 
go Izbie posłów w przeciągu 14 dni. 

Rodziny zmobilizowanych znajdują się w kry” 
tycznem położeniu i czas najwyższy przyjść im 
z pomocą. Trza się liczyć z tem, że w jesieni 
i zimie nastaną jeszcze gorsze czasy. 

Należy też pomyśleć o 


podwyżce żołdu żołnierzom. 


Przypominamy, że Izba posłów uchwaliła już 
projekt ustawy o podwyższeniu żołdu i że projekt 
ten ugrząsł w Izbie panów. 

„Panowie* uchwalili podwyżkę pensyi dla księży 
a zapomnieli o żołnierzach i rozjechali się na wa- 
kacye, a póżniej nastąpiło odroczenie Rady pań- 
stwa. Żołnierz z 16 hal. żołdu dziennego nie kupi 
dziś ani szwarcu, nie mówiąc już o kawałku my- 
dła i t. d. Wszystkim w czasie wojny podwyższa” 
no płace, tylko żołd żotnierski pozostał ten sam, 
co przed laty, kiedy za 2 centy można było do- 
stać wielką bułkę lub kawałek chleba. Niechże 
„panowie”* załatwią tą sprawę. 

Posłowie będą musieli pomyśleć też o 


regulacyi płac pracowników państwowych. 


Ostatnie bowiem rozporządzenie rządu, przedłu- 
żające dodatki w tej samej wysokości na rok na- 
stępny, a przyznające jedynie w sierpniu jednora- 
zowy dodatek, wywołało zrozumiałe oburzenie wśród 
pracowników państwowych, którzy są dziś praw- 
dziwymi dziadami. 

Kolejarz, salinarz, a tembardziej każdy inny 

racownik państwowy, nie aprowizowany przez 
rząd, głoduje dziś przy swej marnej pensyi. Je- 
żeli rząd nie chce podwyższyć pensyj, to miech 
się postara dla swych pracowników o 
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chleb imąkę pocenach maksymalnych, 
otłuszcze, obuwie iubranie, bo doprawdy 
w czem będą oni chodzić w jesieni i w zimie, 
kiedy przybędzie jeszcze wydatek na opał. Are- 
sztantom daje rząd chleb, urzędnik zaś musi wzdy- 
chać do chleba, gdyż nie jest w stanie kupić so- 
bie bochenka chleba po 15—20 K. W takich wa- 
runkach pracownicy państwowi skazani są wprost 
na zagładę. 

Aby mieć pieniądze na podwyżkę zasiłków, żołdu 
i płac musi rząd wydostać pieniądze od tych, któ- 
rzy je nagromadziłi. Widzimy, że w Anglii 
obłożono lichwiarzy wojennych olbrzymimi poda- 
tkami, a we Francyi wprowadzono podatek od 
przedmiotów zbytku, tylko w Austryi rząd ucieka 
się ciągle do pożyczek, zamiast 


sięgnąć głęboko av kieszeni lichwilarzy wojennych! 


Rząd boi się wprowadzić podatku majątkowego, 
a przecież prędzej czy później nie będzie innego 
wyjścia. Przecież kłasa pracująca nie jest dziś tak 
ciemna, by ona tylko ponosiła koszta wojny. Dość 
już tego oszczędzania ludzi, którzy w czasie wojny 
na głodzie mas ludowych zrobili majątki i szastają 
teraz na lewo i na prawo pieniądzmi. 


Nie traćmy czasu! 


Okres, w którym od lat czteru żyjemy, brze- 
mienny jest w wielkie wypadki historyczne. Prze- 
żywamy czasy wielkie, ale niestety, wielu jest 
jeszcze ludzi, którzy nie zdają sobie sprawy z ogromu 
i ważności wydarzeń historycznych, których sa 
świadkami i uczestnikami. Ileż to, przez te nie- 
spełna lat cztery, przeżyliśmy faktów, a ile jesz- 
cze przeżyjemy, nie wiedząc 'jakie niespodzianki 
kryje w sobie tajemnicza przyszłość. 

Przed oczyma naszymi, jak na ekranie — prze- 
suwają się obrazy dziejów, których twórczynia 
jest dzisiejsza wojna światowa. Widzimy rozpada” 
jące się kolosy państwowe, w proch ciśnięte po- 
tęgi reakcyi i „samodzierżawia*, będące postra- 
chem dla cywilizacyi zachodu, a dziś pobite, le- 
żące jak cielsko na wpół ubitego żołnierza, nie- 
zdolne do oporu, godne politowania... Widzimy 
irosnące potęgi reakcyt i militaryzmu, docho- 
dzące do najwyższego punkiu swego napięcia, 
które nie wiadomo jeszcze jakie osięgną granice; 


Tak stało się 
niegdyś z wielkiem i połężnem państwem rzym- 
skiem, opartem na podboju otaczających go kra- 
jów; zniszczoną została potęga turecka, zapusz- 
czająca ongiś swe zagony aż pod Wiedeń a dziś, 
świadkami jesteśmi upadku imperyalistycznej Rosyi. 

Przeżywamy największą w dziejach ludzkości— 
wojnę. Historya nie zna tak olbrzymich zapasów 
militarnych zatrudniających dziesiątki milionów 
uzbrojonych iudzi i pochłaniających wszystkie 
najlepsze siły i środki materyalne, jakie tylko wy- 
tworzyć umiała zbiorowa praca ludzka i geniusz 
udoskonalić. 

Wielkie problemy współżycia państw i narodów 
rozwiązane być muszą krwią i żelazem. zniszcze- 
niem . milionów egzystencyi 
wola i rozum tego dokonać nie może. Woina ta, 


konsekwentnym następstwem istniejących” sprzecz- 
ności interesów kapitalistycznych i narodowych. 
Wybuch wojny, był tylko czynnem potwierdza- 
niem tych sprzecznych prądów i celów poszcze- 
gólnych państw i narodów. Tak, czy owak, poko- 
jowo czy zbrojnie, kwestye te rozstrzygnięte być 
muszą. Jak one będą „rozstrzygnięte“ i kiedy i jak 
na długo, tego dziś jeszcze nikt nie wie i wie- ` 
dzieć nie może. 

Powstały narody do walki zawziętej w obronie 
zagrożonych interesów, zagrażając równocześnie 
interesom drugich. Rządy wezwały wszystkie war- 
stwy i klasy społeczne do ofiar i do wypełnienia 
obowiazku obrony granic — zagrożonego państwa. 


Wojna wytwo- 
rzyła korzystne warunki dła robienia bogactw 
kosztem pracującej masy. Rozszalały egoistyczne 
instynkta żądnych zysków i zdobywania „świętej 
własności". Państwo nie postawiło żadnej poważ- 
nej tamy temu zbrodniczemu procederowi. 


Świadomość, że sto- 
sunki te uledz muszą zmianie, utrwala się. Prole- 
taryzacya żywiołów t. zw. stanu średniego doko- 
nała się. I dziś widzimy społeczeństwo klasowo 
zróżniczkowane jak nigdy przed wojną. 


Wzdychamy do pokoju, myśłąc że nam raj przy- 
niesie! Wszak właściwe koszta wojny płacić do- 
piero będziemy po wojnie! Dziś płacimy haracz 
lichwiarzom, bogacimy kapitalistów a po wojnie 
dopiero spłacać będziemy długi wojenne liczące 
dziś już setki miliardów! A czyż przed wojną 
było tak dobrze, że nic już pragnąć nie możemy 
tylko to cośmy mieli?! Wszak ludy poniosły tak 
olbrzymie ofiary i Krzywdy zniosły, że za to nałe- 
ży sią im zadośćuczynienie od państwa: pełnia praw 
obywatelskich i obrona przed wyzyskiam! Pokój 
musi przynieść klasie robotniczej to, czego ona 
potrzebuje dla swego klasowego i kulturalnego 
rozwoju. Inaczej pokoju w Europie i nigdzie na 
świecie nie będzie. 

Tak więc, historya tworzy się nie tylko na po- 
lach bitew nad Marna t t. d., ale rozwija się ona 
wewnątrz walczących narodów. Tak samo, jak 
rozwój sprzeczności państw kapitalistycznych do- 
prowadził do wybuchu wojny, —tak samo sprzecz- 
ności interesów klasowych, tkwiących w  społe- 
czeństwach, a zaostrzone i spoięgowane tą wojną 
czekają rozwiązania i prowadzą nas do ostrych 
konfliktów klasowych. 

Dla tego klasa robotnicza musi być świadomo- 
mą położenia i zadań, jakie ją czekają. Moment 
historyczny, korzystny dla przeprowadzenia słu- 
sznych żądań i celów klasy robotniczej, musi być 
przez nią wyzyskany. 

Rządzące klasy nie są i nie będą skłonne do 
wielkich ustępstw, będą one chciały zbyć lud byle 
czem. Dziś już mamy tego przykłady. Oto sejm 
pruski, złożony w większości swej z reakcyi jun: 
kierskiej, po raz czwarty odrzucił projekt równe- 


go prawa głosowania, rzucając jakby na prowo- 
ludzkich, bo dobra ; 


kacyę plunarny system wyborczy! 
To samo dzieje się na Węgrzech, gdzie więk- 


' nie jest czemś niespodziewanem. Wojaa ta jest | szość reakcvjna seimu, broniae swoich przywile- 
> 
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jów, w żaden sposób zgodzić się nie chce na 
prawdziwą demokratyczną reformę wyborczą. Ni- 
czego tych nie nauczyła wojna, nie 
przekonały olbrzymie ofiary ludów złożone na 
ołtarzu ojczyzny, za które się im należą słusznie 
równe prawa |! 


A u nas w Polsce 
czy jest lepiej ? Wszak przed wojną jeden, jedyny 
polski Sejm w Galicyi złożony ze szlachty, latami 
całymi „dawał“ „reformę“, aż przyszła wojna i 
inwazya wybawiła tych przedpotopowych „pra- 
wodawcow* z kłopotu... W Krakowie, też latami 
trzymano reformę gminną „w toku” aż wojna 
uniemożliwiła jej przeprowadzenie, zostawiając 
rządy gminy, w tak ciężkich dla miasta czasach, 
w ręku ludzi nieudolnych i niepowołanych, którzy 
nie dobro szerokich mas mieszkańców mają na 
celu, ale egoistyczne, klasowe interesa burżuazyi 
piekarsko—rzeźniczo—masarskiej! | dziś sprawę 
dopuszczenia reprezentantów robotniczych do Ra- 
dy gminnej w Krakowie, przeciąga się miesiącami! 
Nie wiadomo, na co ci panowie czekają! 


Żyjemy w czasie budowania się państwa pol- 
skiego. Rząd polski, utworzony przez państwa 
centralne, zwleka ze zwołaniem sejmu polskiego, 
wybranego przez równe głosowanie, a przeprowa” 
dzeniu ważnych spraw państwowych przekazuje 
nłedemokratycznej Radzie Stanu! Budzi to wszystko 
w polskich masach ludowych przekonanie, że się 
je od wpływu przy tworzeniu nowego ustroju 
Połski odrzuca! To wszystko nakazuje nam mieć 
sie na baczności ! i 


Maryan Porczak. 
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W sprawie podziału ziemi. 


Twierdzenie obszarników, iż podział gruntów 
wielkiej własności pomiędzy rzesze bezrolnych, 
względnie małorolnych chłopów będzie ruiną 
rolnictwa, nie wytrzymuje zupełnie krytyki w 
świetle najnowszych, fachowych  doświadczań 
i badań. 


G. de MAUPASSANT. 


PANNA FIFI. 


Opowieść z czasów wojny francusko - niem. 
z 1871 r. 
GEO 
(Ciąg dalszy). 

Z tego wszystkiego nic już obecnie nie istniało. 
Nie, iżby zbiory te zcabowano ; major hr. v. Farls- 
berg nie byłby na to pozwolił; tylko, że panna 
Fifi od czasu do czasu podkładała minę; a wszy- 
scy oficerzy przez pięć minut prawdziwie się tem 
bawili. 

Mały markiz wyszedł do salonu, by wyszukać 
coś odpowiednego. Po chwili wrócił z maleńkim 
chińskim czajniczkiem, który napełni? prochem, 
poczem do szyjki wsunął ostrożnie długą hupkę, 
podpalił i z piekielną tą maszynką znów wybiegł 
do salonu. 

Wrócił w okamgnieniu i zamknął drzwi. Wszy- 
scy Niemcy czekali stojąc, i uśmiechając się z 
dziecinną ciekawością, a zaledwie eksploazya 
wstrząsnęła zamkiem, wszyscy rzucili się ku 
drzwiom salonu. 

Panna Fifi weszła pierwsza i w radosnein upo- 
jeniu zaczęła klaskać w dłonie na widok Wenery 
z terrakoty, której głowa potrzaskana leżała 
wreszcie na podłodze; każdy schylał się po ka- 
wałeczki porcelany, podziwiał migotliwe lśnienie 
tych odprysków, stwierdzał nowe spustoszenia, 
upierając się, że niektóre pochodza już z eksplo- 
zyi poprzedniej, major zaś z miną ojcowską przy- 
głądał się ogromnemu salonowi, spustoszonemu 
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PRAWO CUDU“ 


Niezmiernie ciekawe pod tym względem SZCZE= 
góły przytacza niemieckie czasopismo „Kosmos': 

„Rolnicy niemieccy rozwinęli w ostatnich cza: 
sach gorączkową działalność naukową w kierunku 
opracowania zasad przyszłych melioracyi rolnych. 
Według ich obliczeń można w samych Niemczech 
przez stosowne melioracye oddać pod uprawę o7 
koło 4 miliony ha nieużytków, a to bądź przez 
nawodnienie, bądź przez odwodnienia. Przy ró» 
wnoczesnem podniesieniu intensywności rolni: 
ctwa spodziewają się rolnicy niemieccy wyprodu= 
kować środków żywności na 100 milionów zalu= 
dnienia. 

Ciekawy przykład*jak racyonalna  parcelacya 
powiększyć może wydatność ziemi przytacza p. 
Kurth w „Kosmosie“: 

Majątek ziemski obszaru 743 ha, który uchodził 
za dobrze prowadzony i gospodarowany i cieszył 
się piękną wydatnością, został w roku 1908 roz- 
dzielony na 64 włości rentowych od 4 do przeszło 
25 ha i mały folwark. W następstwie już po 2 la» 
tach okazało się, że na tym obszarze podniosła 
się ilość koni z 60 na 100, bydła rogatego z 230 na, 
452, nierogacizny z 162 na 1102 sztuki, ilość dro» 
biu urosła więcej jak 20:krotnie. Dochód z sprze: 
daży bydła powiększył się o 100.000 marek, rów» 
nież znacznie powtększyły się ilości sprzedawane» 
bo mleka, masła i jaj. Wydatek żyta był większy 
o 6034 q, owsa o 2381 q, jęczmienia o 1600 q, zie: 
maniaków o 26.633 q. Jedyna pszenica ustępując 
miejsca ziemniakom wykazała zmniejszenie proz 
dukcyi o 3282 q. 

Przewyżka produktów osiągnięta wskutek par» 
celacyi przedstawiała przy zbożu 3100 mk, przy 
ziemniakach 93.045 mk. Przed parcelacyą żyło na 
majątku 152 osoby, po parcelacyi 452 osoby. Re- 
zultaty te nie uprawniają naturalnie do stawia: 
nia postulatu skasowania całej wielkiej własno» 
ści, wskazują one jedynie na to, jak w pewnych 
warunkach parcelacya podwoić może wydatność 
ziemi przy intensywnej gospodarce.“ 

Widzimy więc, że i praktyczne doświadczenia 
przemawiają stanowczo za rozgraniczeniem wiel- 
kich obszarów rolnych, a stwarzaniem małych 
gospodarstw, bo tylko te dla dobra i pomyślności 
narodu całego są odpowiednie! 


Plava a Socza. 


Dr Wekerle ocenia straty austrozwęgierskie nad 
Piavą. 


Wielka bitwa ostatnich dni nad Piavą znala» 
zła swoje echo także w Sejmie węgierskim. Woz | 
bec zbyt przesadzających smutną rzeczywistość 
pogłosek prezy dent ministrów dr Wekerle złożył 
wyjaśnienie, w którem na wstępie zaznaczył, że 
nie chce upiększać faktów, lecz czuje się zobo: 
wiązany zredukować przesadne wiadomości o 
niepowodzeniu. Na podstawie sprawozdania sztaż 
bu włoskiego stwierdził dr Wekerle, że w walkach 
ofenzywnych przy odwrocie z zachodniego brze» 
gu Piavy 


w ręce Włochów wpadło ogółem 12.000 jeńców. | 


przez tę śmieszną karykaturę Nerona, i zawalo- 
nemu szczątkami rzeczy ar tystycznych. Pierwszy 
wyszedł znów do jadalni, oświadczywszy dobro- 
dusznie: — Tym razem udało się doskonale. 

Do jadalni jednak wniknęła chmura dymu, która 
wraz z dymem fajek, uczyniła powietrze niemoż- 
liwem do oddychania. Komendant otworzył więc 
okno, a wszyscy oficerzy, którzy wrócili, by wy- 
pić jeszcze ostatni kieliszek koniaku, podeszli do 
niego. 

Wilgotne powietrze wcisnęło się do pokoju, 
wnosząc z sobą jakby pył wodny, osiadający na 
brodach i zginęła woń powodzi. Przyglądali się 
ogromnym drzewom, pochylonym pod naporem 
ulewy, rozległej równinie, zaragionej przez ten 
niepohamowany upust chmur ciężkich, wiszacych 
tuż nad ziemią i dzwonnicy kościelnej, z desz- 
czowej opony wyłaniającej sią niby jakiś punkt 
szary, na horyzoncie. 

Od ich przybycia ani razu nie ozwało się Z 
niej dzwonienie. Był to zresztą jedyny opór, z 
jakim najeźdźcy napotkali się w całej okolicy : 
opór dzwonnicy. Proboszcz wcale się nie sprze- 
ciwił zakwaterowaniu i żywieniu pruskich żoł- 
nierzy; kilka razy nawet przyjał był zaproszenie 
| komendanta nieprzyjacielskiego na butelczynę 
piwa czy wina — major zwracał się do niego od 
czasu do czasu, by pośredniczył w zatargach Z 
ludnością miejscową — nigdy jednak nie żądał, 
by na sekundę bodaj kazał zadzwonić, gdyż 
ksiądz pozwoliłby się raczej rozstrzelać. Był to 
z jego strony pewnego rodzaju protest przeciw 
najeżdźcom, protest spokojny, milczący, jedyny 
—— mawia — iaki przystoi księdzin, wyovraziecie- 


# 
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Prezydent ministrów przyznał, że niestety 

straty były olbrzymie (riesig), 
lecz że jeżeli się zważy, iż podczas X ołenzywy 
włoskiej (nad Soczą) do niewoli włoskiej dostało 
się 30.—35.000 jeńców, podczas gdy wojska aus 
stro-węgierskie zabrały 22.000 — a obeonie stosue 
nek jest w wysokim stopniu odwrotny (12.000 
wobec blisko 50.000 jeńców włoskich), musi się 
ze strategicznego punktu widzenia wynik okrez 
ślić jako uspokajający. | 

Smutniejsza jest strata — mówił dr Wekerle — 
którą ponieśliśmy w zabitych, rannych i chorych. 

Poseł Ffenyes: A z głodu? 

Z głodu nie zginął nikt. Ponieśliśmy 

olbrzymią, godną wielkiego ubolewania stratę, 
która atoli nie przekracza strat 10 i 11 ofenzywy 
włoskiej, gdyż podczas tych ołenzyw straciliśmy 
od 80.000 do 100.000 ludzi. Obecnie atoli 

straty nasze wynoszą w przybliżeniu również 

100.600 ludzi. 

(Poruszenie w Izbie Okrzyki: 
grów!). 

Było 47 proc. Węgrów, a 53 proc. Austryaków. 
Co się tyczy pogiosek o braku amunicyi, to muz 
si się zauważyć, że prawdą jest, iż gdy runęły. 
trzy mosty, zbudowane na Piavie, 
powstały nieprzezwyciężalne trudności w dostar= 
czeniu amunicyi i prowiantu, których nie można 
było w ilości, potrzebnej dla walczących wojsk, 

dostawić na front. 

Odwrót odbył się systematycznie i tylko ode 
działy, zostawione dla krycia go dostały się da 
niewoli włoskiej. | 

(Hałas na lewicy). Okrzyki: Jakto? czy może 
zbudowano nowe mosty?), 

Dr Wekerle: Tak jest: Przy odwrocie zbudoż 
wano nowe mosty. Jeżełi z całego smutnego wys 
darzenia chcę wyciagnać wnioski, to nie ulega 
wątpliwości, ż zadaliśmy znaczne straty Włos 
chom i przeszkodziliśmy im wydatną część wojsk 
przesłać na front zachodni. Jak smutno przedsta: 
wiają się wydarzenia, to jednak, biorąc na uwa- 
gę całość prowadzenia wojny, nie możemy ich u 
ważać za klęskę. 

„Arb. Ztg.“, za którą streściliśmy wywody pre. 
| zydenta ministrów węgierskich o wydarzeniach 
nad Piavą, zaznacza na końcu, że 
zabroniono zrobić jakąkolwiek uwagę do tych 

wywodów. 

Cenzura wojskowa komentarz redakcyi „Arb. 
Ztg., składający się z 126 wierszy skreśliła od 
początku do końca. 


Samych We 


zy zaprzysiężony robotnik 
jesi żołnierzem ? 


„Zaprzysiężony robotnik nie jest żołnierzem! 
Tak brzmi rozstrzygnięcie Najwyższego Sądu 
obrony krajowej. T. zw. militaryzacya robotni- 


lowi łagodności, a nie rozlewu krwi; i na dzie- 
sięć mil wokoło wszyscy sławili tę stałość he- 
roizimu księdza Chantavoine, który śmiał prokla- 
mować żałobę publiczną, głosić ją przez upor- 
czywe milczenie swej dzwonnicy. 

Cała wieś rozentuzyazmowana tym oporem, 
gotowa była ze wszech sił popierać swego dusz- 
pasterza, uważając ten cichy protest za ocalenie 
czci narodowej. Wieśniakom wydawało się, że w 
ten sposób bardziej się zasłużyli wobec ojczyzny 
niż Belfort i Strasburg, że dali przykład równie 
doniosły, że dzięki temu wioska ich okryje się 
sławą nieśmiertelną ; poza tem jednak niczego nie 
odmawiali zwycięskim Prusakom. 

Komendant i oficerzy śmiali się między sobą 
z tej niewinnej odwagi, a ponieważ cała okolica 
była wobec nich uprzejmą i uległą, więc chętnie 
tolerowali ten milczący patryotyzm. 

Jeden tylko mały markiz Wilhelm pragnął zmu- 
sić dzwon do dzwonienia. Wściekał się z powodu 
uprzejmiej uległości komendanta względem księdza 
i codziennie go błagał, by bodaj jeden -raz, na 
małą chwiłeczkę wymusił na nim króciutkie: 
dziń-dziń-dziń ! ot tak dla śmiechu. í prosił o to 
z wdziękiem kotki, z przymilaniem się kobiety, 
wabiącym głosem kochanki, oszalałej pragnieniem 
rozkoszy; komendant jednak pozostał niewzru- 
szony, a panna Fifi dla pocieszenia się podkła- 
dała miny na zamku dUville. 

Pięciu mężczyzn stało tak przez parę minut * 
skupionych koło okna, wdychając wilgoć. M. 
niec porucznik Fryc zaśmiał się plugawo: — Te 
nanny nie będą miały przyjemnej przejazdki. 

Następnie się rozeszli; każdy do swego zajęcia, 

x | 
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ków miała na celu wyłącznie i tylko możność 
poddania tychże ostrym przepisom 2. części woj» 
skowego kodeksu karnego, t. j. przepisom o naru- 
szeniu subordynacyi, względnie buntu wojskowe» 
go. Robotników zaprzysięgano — sądząc. że staną 
się oni w ten sposób żołnierzami. 

Tymczasem najwyższy sąd obrony krajowej, 
rozpatrując jeden z poszczególnych wypadków. 
ukarania robotnika za podobne naruszenie subor: 
dymacyi, doszedł, o dziwo! — do przekonania; że... 
zaprzysiężony robotnik nie jest jeszcze żołnie= 
rzem, skoro nigdy nie był asenteorwany do c.ii k. 
wojska (c. k. obrony krajowej, wzgl. c. k. posp. 
ruszenia), lub jeśli przy asenterunku uznanym zo: 
stał za niezdolnego do służby wojskowej, albo: 
wiem w myśl przepisów, bez odpowiedniego ue 
zdolnmienia cielesnego nie można nikogo przymus 
sowo wcielić do szeregów. | 

Najwyższy sąd obr. kraj. zniósł w tym wypad 
ku wyrok instancyi niższej (sądu dvwizyjnego) 
jako wyrok bezprawny i uwolnił oskarżonego. 

Tak więc militaryzacya łabryk, przedsiębiorstw 
i zakładów przemysłowych nie może mieć żadne- 
go wpływu na t. zw. stosunek subordynacyi nie- 
asenterowanych robotników względem ' wojsko- 
wego kierownika przedsiębiorstwa. 

Jak „Arbeiter Zeitung“ oświadcza, względem 
takich nieasenterowanvch, a zaprzysiężonych roz 
botników można zastosować tvlko par. 588 w. u. 
k. (przeciwstawienie się urzędowym zarządzeniom 
przełożonego). albo też par. 4 rozporządzenia na 
podstawie par. 14 z 15 lipca 1914 r. (odmówienia 
pracy dla potrzeb wojskowych); paragrafy te tyz 
cza dę też i wszystkich niezaprzysiężonych ro» 
botników. 

Niezmiernie ważne to orzeczenie podajemy do 
wiadomości towarzyszów. aby powołując się na 
nie strzedz mogli lepiej swoich praw! 


6 P 2 
Zycie w Królestwie. 
(Ciąg dalszy.) 

Drugim, kolosalnym błędem politycznym Rez 
cencvi było zdecydowanie swej zgody na dekla= 
racyę Centrum Narodowego, przedstawioną w 
Berlinie, o czem zreszta pisaliśmv w poprzednim 
artykule. 


A wiec widzimy, jak Rada Regencyjna w jez 
dnym ze swych pism zwróconych do żołnierza 
polskiego, do owego „Abteilung Polnische Wehr- 
macht“ mówi. iż żołnierz polski musi strzedz gra: 
nic swej ojczyzny i pilnować porządku w kraju. 
[Taką samą ilość wierszy wystosowała Regencva 
o obowiązku bronienia granic jak i o policyjnej 
misyi wojska. 

Z punktu widzenia tej instvtucyi, nic i nikogo 
nie reprezentujących oprócz wielkiej własności 
polskiej, wystapienie takie bvnajmniej nie powina 
no być dziwnym. Rada Regencyjna bowiem 
przedstawia sobą przedewszystkiem klasę poz 


a kapitan miał dziś aż nadto do czynienia koło 
przygotowania obiadu. 

Spotkawszy się znów wieczorem, zaczęli się 
śmiać ze swego wyglądu — wszyscy byli wystro- 
jeni, błyszcący, jakby przed wielką rewią wojsko- 
wą, wszyscy wypomadowani, wyperfumowani, 
odświeżeni: włosy komendanta wydawały się 
mniej siwe, niż rano, a kapitan się ogolił, pozo- 
stawiwszy tylko wąsy, smugą płomienną zazna- 
czające się pod nosem. 

Mimo deszczu, pozostawiono okna otwarte, a 
od czasu do czasu jeden z nich podchodził i nad- 
słuchiwał. Dziesięć minul po szóstej baron za- 
sygnalizował odległy turkot. Wszyscy rzucili się 
ku oknu, a w chwilę później ukazał się wielki 
wóz zaprężony w cztery konie, wciąż jeszcze 
pędzące galopem, otrzaskane błotem powyżej 
brzuchów, okryte pianą i potem. 

I wysiadło pięć kobiet, pięć ładnych dziewek, 
troskliwie wybranych przez przyjaciela kapitana, 
któremu „Obowiązkowiec* wręczył był list swego 
zwierzchnika. 

Wcale się nie dały prosić, pewne, że dobrze 
im zapłacą; zresztą znały Prusaków od trzech 
już miesięcy, odkąd się z nimi zadawały, oce- 
niając pozatem ludzi taksamo, jak rzeczy, po- 
B irzebne im do użytku. — Trudno, to nasz zawód 
mówiły sobie. po drodze, cheąc prawdopo- 
dobnie uspokojć resztki sumienia. 

Bezzwłocznie udali się wszyscy do jadalni. Przy 
oświetleniu wyglądała |]eszcze posępniej w swem 
żałosneru spustoszeniu, a stół zastawiony mię- 
siwem, bogatym serwisem i srebrem odkrytem 
pod ścianą, gdzie je był ukrył właściciel, nada- 


„PRAWO LUDU“ 


siadającą, klasę ziemiańską, która jak zarazy oba» 
wia się nietylko rosyjskiego bolszewizmu, ale 
i wszelkich demokratycznych społecznie prądów, 
które mogłyby wydrzeć im z rąk ową ziemię, wiel- 
kie kapitalv. olbrzymie bogactwa. 


To też konsekwentnie postępując, boi się Ra» 
da Regencyjna przedewszystkiem zwołania Sej- 
mu ustawodawczego, sejmu, któryby władze nad 
Polską oddał w ręce samego społeczeństwa. Wie 
o tym ona doskonale, że z chwilą, gdy się zbierze 
sejm w Warszawie, sejm oparty na szerokich, des 
mokratycznych podstawach, to z tą chwilą koń: 
czy się jej panowanie w kraju i z tą chwilą staje 
ona wobec groźby stracenia swych wielkich ob= 
szarów ziemi, swych latyfundyów. 

Nic więc dziwnego, że Rada Regencyjna tak na 
gwałt lokuje wszystkie swoje nadzieje w pan: 
stwach centralnych, a przedewszystkiem w Niiem> 
czech, gdyż wie, że w nich ma zawsze oparcie 
przeciwko wszelkim hasłom i prądom demokra- 
tycznym. 

W obecnej chwiłi miast przystąpić do zwołania 
sejmu w Warszawie, miast postarać się przedes 
wszystkiem o to, aby jaknajprędzej dać zatem 
narodowi możność swobodnego wypowiedzenia 
sie, zwołuje Rada Regencyjna Radę Stanu, śmie- 
szną parodyę i prawdziwe „ersatz“ sejmu. 
Przeprowadzenie wyborów i nominacye są tak 
reakcyjne, tak przestarzałe, że dobre by były w a- 
kimś w 17:vm czy ló:ym wieku w księstwie któ» 
rymbądź niemieckim, ale nie w wieku 20:vm, nie 
w chwili, kiedy całym Światem wstrząsają wielkie 
demokratyczne dreszcze, kiedy potężny z pól bi- 
tew wieje demokratyzm, żądających prawa dla 
tych, którzy tam na frontach takie kolosalne skła: 
dają ofiarv. 

Rada Regencyjna zaś wygotowała projekt Rady 
Stanu i przeprowadziła go sobie, że połowa 
członków jej jest wybieraną, a druga połowa 
mianowana. Trzeba tu dodać, że sejmiki w oku: 
pacvi niemieckiej szczególnie są także reakcyjne, 
że są tam ludzie tylko ze sfery ziemiańskiej, z 
klas posiadających. Rzecz prosta, że ci ludzie nic 
wybrali na członków Rady Stanu socyalistów 
czy też ludowców, lecz ludzi dla nich przede: 
wszystkiem wygodnych. Nominaci zaś przedsta» 
wiają sobą rzecz prosta również tego pokroju luz 
dzi, reakcyonistów i ugodowców. 

Nic więc dziwnego, że tego rodzaju Radę Sta» 
nu musiano bojkotować. To też stronnictwa lewi: 
cowe ogłosiły protest, do wyborów wcale nic 
przystąpiły, a i nawet także stronnictwa ugodowe. 
wchodzące w skład Centrum Narodowego, jak 
Narodowy Związek Robotn., jak i Zjednoczenie 
Ludowe również odmówiło wzięcia udziału w wyə 
borach. 

Jak wize widzimy Rada Regencyjna przedsta: 
wia sobą ludzi reakcvjnych, zacołańców społes: 
cznych i w ścisłym związku z tym ludzi najzu: 
pełniej uległvch w stosunku do wszelkiego rodza» 
ju obcej władzy. 


wał jej wygląd jaskini bandytów, 
świeżo dokonanym rabunku. 

Kapitan cały rozpromieniony, zabrał się do ko- 
biet jak do rzeczy dobrze mu znanych, taksując 
je na pierwszy rzut oka, ściskając, obwąchując, 
oceniając ich wartość jako dziewek publicznych ; 
a gdy trzej młodzi oticerzy chcieli sobie wybrać 
po jednej, stanowczo się temu sprzeciwił, dla 
siebie zachowując prawo sprawiedliwego podziału, 
odpowiednio do rangi, by w niczem nie naruszyć 
hierarchii. 

Aby więc z góry wykluczyć wszelką dyskusyę, 
wszelki opór i podejrzenie o stronniczość, usta- 
wił wszystkie pięć rzędem, podług wzrostu i zwró- 
ciwszy się do największej, tonem komendy spytał: 
— Imię? 

Nadała głosowi swemu brzmienie basowe i od- 
parła: — Pamela. 

Obwieścił: Numer pierwszy, 
dzona komendantowi. 

Uścisnąwśzy następnie druga z kolei, Blondynę, 
temsamem biorąc ją w posiadanie, przydzielił 
grubą Amandę porucznikowi Ottonowi, Ewę prze- 
zwaną pomidorem — podporucznikowi Frycowi, 
a najmniejszą ze wszystkich, Rachelę, młodziutką 
brunetkę o oczach czarnych jak plamy atramentu, 
żydówkę, której garbaty nos potwierdzał regułę 
dotyczącą eałej tej rasy, ofiarował najmłodszemu z 
oficerów, drobnemu markizowi Wilhelmowi fr. Eyrik. 

Wszystkie zresztą były ładne i tłuste, bez ża- 
dnego specyalnego wyrazu, cerą i figurą upo- 
dobnione do siebie wskutek codziennych prak- 


ucztujących po 


Pamela, przysą” 


tyk miłosnych i wspólnego życia w domach 
publicznych. 


3 
W następnych artykułach omówimy i scharak= 
teryzujemy te stronnictwa, które Radę Regencyj: 
ną popierają i które mają z mia wspólny pro» 
gram polityczny i społeczny. 


_ Katalog 


książek i broszur, które za pośrednictwem Ad- 
ministracyj „Prawo Ludu“, Kraków, ul. Duna- 
jewskiego 1. 5. nabyć można, 

Wysyłka wyłącznie tylko za zaliczką, lub poz 
przedniem  nadesłaniem  należytości.  Kolporte: 
rzy otrzymają rabat. Ponieważ większość na- 
kładów jest na wyczerpaniu -—— należy poczynić 
możliwie szybko zamówienie. 

Album na cześć twórcy „Czerwonego Sztandaru“ 

Bol. Czerwińskiego, 6 kolor. obrazów, 80 hal. 
Bach A. Głódzmocarz! Szkice ekonomiczne, 1.20 K 
Baczność! Strzeżcie się! Socyaliści idą! 10 hal. 

B. A. J. Bohaterowie „Proletarvatu , 40 hal. 
Belfort Base E. Historya komuny paryskiej, 80 h. 
Belfort Base E. Historva rewolucvi francuskiej, 

1 kor. 

Bebel August Antvsemitvzm i socvalizm w Niem- 
czech, 40 hal. 
Boelsche Wilhelm 
Gzańlustr. ),, 2, K. 

Czaki Fr. Czerwony katechizm, 10 hal, 
Chambers Opowiadanie o gwiazdach, 2.60 K. 


O pochodzeniu człowieka 


Czytanka robotnicza. Zbiór artykułów polity: 
cznych. 1 K. 

Czytelnia robotnicza. Zbiór nowel socyalisty= 
cznych. Tomy 3 a 1 K. 

„Czerwony Sztandar“, słowa pieśni robotniczej 


z protretem Bol. Czerwińskiego, 14 hal. 
Chłopskie poddaństwo w Polsce. 20 hal. 
Daszyński Ign. Pogadanka o socyaliźmie, 20 hal. 


Daszyński Ign. Cztery lata mija, 1.20 K. - 
Daszyński Ign. O formach rządu, 40 hal. 
Daszyński Ign. Portret, 1 K, wysyłka najmniej 


15 sztuk razem. 
Daszyński Ign. Kewolucva 
skiem (mowa), 6 hal. 
Daszyńska:Golińska Dr. Przez spólki spożywcze 
do przyszłego ustroju, 14 hal. 

Diamand H. Dr. Nicch żyje wódka! 10 hal. 

Engels Fr. O początkach rodziny, własności pry= 
watnej i państwa, 1.25 K. 

Ernest O komunie paryskiej, 30 hal. 

Engels Fr. Rozwój socvalizmu od utopii da nauki, 
1 kor. 

Filipowicz Tytus Marzenia polityczne, 3 K. 

Filipowicz Tytus Czy robotnikowi potrzebną 
jest Konstyvtuanta, 30 hal. 

France Anatol Kościół a Rzeczypospolita. 1.50 K. 


w Królestwie Pol: 


Feldman Wilhelm Stan ekonomiczny Galicyi, 
20 hal. 

Organizator P. P. S. D., 20 hal. 

Górkowski Przyczynek do  kwkestyi rolnej 


w Królestwie Polskiem, 2 K. 

Grabiec Polska współczesna w cyfrach i faktach, 
3K. 

Grottger Artur Album ludowe: Wojna, Polonia, 
Lituania, życiorys i objaśnienia napisał Emil 
Haecker, 1 K. 


Trzej młodzi ludzie chcieli zaraz uprowadzić 
swoje dziewki, pod pozorem ofiarowania im szczo- 
tek i mydła do mycia; kapitan jednak oparł się 
temu z całą powagą, twierdząc, że dość są czyste, 
by mogły zasiąść do stołu, przytem pary wycho- 
dzące niewątpliwie zechciałyby się pozmieniać 
wracając, zakłócając temsamem porządek ustano- 
wiony. Doświadczenie w tym kierunku przydało 
wagi jego słowom. Rozdawano więc tylko poca- 
łunki i uściski — na zadatek. 

Nagle Rachela się zakrztusiła, aż łzy jej po- 
płynęły z oczu, a przez nozdrza rzucił się dym. 
To markiz, chcąc ją niby pocałować, dmuchnął 
jej do ust całą smugę dymu. Nie pogniewała się, 
nie. rzekła słowa, utkwiła tylko w swym władcy 
spojrzenie pełne gniewu, zbudzonego nagle w 
głębi jej czarnych oczu. 

Zasiedli do stołu. Komendant sam wydawał się 
zachwyconym; po prawej swej stronie usadowił 
Pamelę, po lewej Blondynę i rozkładając na ko- 
lanach serwetę, oświadczył: — Kapitanie, miałeś 
pomysł znakomity. 

Porucznicy Otto i Fryc, pełni salonowej grze- 
czności jak wobec kobiet z towarzystwa, onie- 
śmielali trochę swe sąsiadki; ale baron v. Kel- 
weingstein, popuściwszy cugli prawdziwej swej 
naturze, promieniał, w koronie rudych włosów 
jakby w ogniu, na prawo i lewo bluzgając nie- 
przyzwoitościami. Prawił galanterye swą trancusz- 
czyzną nadreńską, a te jego komplimenta kar- 
czemne wyplute przez dziurę, zastępującą dwa 
wyłamane zęby, dochodziły do dziewek wśród 
odprysków śliny. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


à 


Grottger Artur Lituania, 20 hal. 

Grunwald. 14 hal. 

Grosglik Antoni Dr. O czem kobieta wiedzieć poz 
winna (z 8 rys.), 1.40 K. l 

Gumplowicz Wł. Dr. Ferdynand Lasalle, 10 hal. 

Humnicki A. Wspomnienia z lat 1888—1802, 40 h. 

H. E. Niech żyje komuna! 14 hal. 

Haecker E. Rzecz o „Płomieniach* Brzozowskie: 
go, 30 hal. 

Haecker E. St. Wyspiański, 20 hal. 

Haecker E. Karol Marks, 10 hal. 

Haecker E. Rewolucya galicyjska w r. 1848, 14 h. 

Jaures i Lafargue., Idealistyczne i matervality= 
czne pojmowanie dziejów. 60 hal. 

Janowicz Ludwik Zarys rozwoju przemysłowego 
w Królestwie Polskiem, 60 hal. 

Jesień S. Bojowiec, opowiadania, 80 hal. 

[le się księdzu należy za śluby, pogrzeby i t. d.. 
14 hal. 

Korczak Janusz. Dziecko salonu. powieść, 6 K. 

Kler a robotnicy. 14 hal. 

Krauz:Kelles Dr. Jak się narody rządzą? 30 hal. 
Jak chłopi sycylijscy walczyli o swe prawa i' lep- 
szą dolę? 50 hal. 
Kautsky K. Republika 

160 K. 

Kautsky K. Zasady socvalizmu, 1.50 K. 

Kautsky K. Rozwój ustroju państwowego, 1.50 K. 

Kautsky K. Przeciwieństwa klasowe w r. 1789, 1 K. 

Kampfmayer. Socvalna demokracya w świetle 
kultury, 1 K. 

Karyszew Pogadanki ekonomiczne. 70 hal. 

Kapellner M. Dr. O chorobach wenervcznych, 
14 hal. 

Kazimierczyk St. Walka o zdrowie, 10 hał. 

Kazimierczyk St. Walka o słońce, 10 hal. 

Kazimierczyk St. O pochodzeniu człowieka, 10 h. 

Kostecki Br. Jak oni! Opowiadanie o bojówce. 
1.60 K. 

Kostecki Br. Na ulicach Warszawy. Opowiada: 
nia o bojówce, 1.50 K. 

Konstytuanta w Warszawie. 1 K. 

Kłuszyńska Dorota Dlaczego kobiety walczą 0 
prawa politvczne? 20 hal. 

Kujawczyk Ojciec Szymon, powieść, 40 hal. 

Lafargue Prawo do własności, 1.50 K. 

Lafargue Prawo do lenistwa, 80 hal. 

Landau Helena Dr. Polityka związków zawodos 
wych. I K. 

Lassalle Ferd. Program robotników. 40 hal. 

Lassalle Ferd. O istocie konstvtucvi, 60 hal. 

Leć pieśni! Zbiór pieśni robotn. z nutami. 1.50 K. 

Lechita Odwieczny wróg, 10 hal. 

Limanowski Bol. Odrodzenie i rozwój narodowa: 
ści na Ślasku 80 hal. 

Limanowski Bol. Naród a państwo, 2.50 K. 

Luśnia K. Czy teraz nie ma pańszczyzny? 40 h. 

Łud polski a parlament, 10 hal. 

Lutnia robotnicza 2 tomy po Í K. 

Libański E. Z robotników słynni wynalazcy. 10 h. 

Łuczanurski A. Z histervi iuchu robotniczego 
-(o Międzynarodówcce). 1 K. 

Marks K. i Engels Fr. Manitest komunistyczny. 
IK. 

Marks Karol Pisma pomniejsze: Nędza filozofii, 
Praca wojenna i kapitał. O wolnym handlu. 
Proudhon, 1.50 K. 

Marks Karol Ośmnastv Brumaiera — 
te, 1 K. 

Marks, Engels, Liebknecht Odbudowanie Polski, 
2 K 


a socvalna demokracya, 


L. Bonapar: 


Moraczewski A. Jak stańczycy rzadzą Galicyą? 
1 K. 

Minkiewicz Romuald Młodzież a uniwersytet, 50 h 
Mieczysławski Z. (Piłsudski Józef) Zadania prak: 
tvczne rewolucyi w zaborze rosyjskim. 20 h. 

Mickiewicz Adam 1708—1898, 20 hal. 

Mayer Teorve i prady społeczne. 2 K. 

Młot Kto z: czego żyje? 14 hal. 

Mirandola F. Sztuka a lud. 10 hal. 

Niemojewski A. Dzicje krzyża, I K. 

Niemojewki A. Z cyklu Polonia irredenta“, 3 to: 
miki po 1 K. 

Nicholson Iza Spólki spożywcze jako oręż w walz 
ee z drożvzną, 40 hal. 

Nossigowa F. Dr. Emancvpacva kobiet, 14 -hal. 

Orwid (Daniłowski G.) Zamach na Skałłona, 1 K. 

Orwid (Daniłowski G.) Stefan Okrzeja, 30 hał. 

Orwid (Daniłowski G.) Henryk Baron. 30 hal. 

Orski Z. Ukryty wróg, 10 hal. 

Os..arz St. Bolesław Limanowski, 10 hal. 

Os...arz St. Czem jest tak zwany „Neoslawizm , 
40 hal. 

Os..arz St. Narodowa demokracva a ruch rewoż 
lucyjny w zaborze rosyjskim. 50 hal. 

© przyszłość Rapperswilu, 20 hal. 

O stowarzyszeniach zawodowych, 10 hał, 

Perl F. Krótka historwa wielkiej rewolucvi fran» 
cuskiej, 80 kal. 

Perl F. Płaca robocza a strejki. 12 hal. 

Perl F. Systemy wyborcze, 60 hal. 

Plochocki L. Przed jutrem! P. P. S. na rozdrożu, 
40. hal. 


"ra FE -DA ANRE a 


„PRAWO LUDU" 


P. F. Liebknecht Wilhelm. 20 hal. 

Płochocki L. Chclnszczyzna, sprawa jej oderwa- 
nia, 1.60 K. 

Pomorski Lud a sejm, 6 hał. 

Pomorski Socvaliści w gminie, 6 hal. 

Res A. Mickiewicz, 15 hal. 

Res Kwestva polska w oświetleniu socyalnej des 
mokracyi, I K. 

Res Koordynacva czy utożsamienie? 50 hal. 

Res Jak odpowiadać na zarzuty przeciwników? 
1 K. 

Res Dzieje ruchu socvalistycznego w zaborze roz 
syjskim, 4 K. 

Res Rewolucya 1848 r. we Francvi, 1 K. 

Rok 1863, 20 hal. 

Romański Wolność strejków, 1 K. 

Sedecki Socyal—Litwactwo w Polsce, 2 K. 

Sinclair U. Grzęzawisko, powieść, 2.50 K. 

Stan dzisiejszej organizacvi socyaln. i robotni: 
czych, reprezentowanych na VIII międzynaro= 
dowym kongresie w Kopenhadze 1 K 40 hal. - 

Stern I, Matervalizm dziejowy i teorya nadwarto= 
ści Karola Marksa, 1 K. 

Sterling Seweryn Dziecko w 1 roku życia. 40 hał. 

Słowniczek wyrazów obcych, 20 hal. 

Sassenbach Święta inkwizycya. 1.40 K. 

Studnicki Sprawa Rapperswilska, 20 hal. 

Schlippel M. Zmiany ckonomiczne i rozwój my= 
Śli socyalistycznej, 10 hal. 

Tajemnice klasztoru na Jasnej Górze, 14 hal. 

Totomjans W. Formy ruchu agrarnego. I K. 

Ustawa o zgromadzeniach, 10 hal. 

Vandervelde E. Socvalizm a religia. 80 hal. 

Wawrzeniecki Krwawe widma, 1 K. 

Wasilewski L. Narodowości Austro-Wegier. 10 h. 

Wojewódzki Znaczenia związków zawodowych, 
30 hal. 

Wroński Al. Program rolny P. P. S., 40 hał. 

Wroński Al. Zadania ruchu rewolucyjnego 
w chwili obecnej, 50 hal. 

Wrocki Czesław W imię krzyża! Wyd. drugie, 
1.40 K. 

W—i I. Dvslokacva wojsk rosyjskich w Król. 
Polskim. 10 hał. 

W il Królestwo Polskie jako teren strategiczny. 
IK. 

Wileński T. Kwestva żydowska, 10 hal. 

Walka o krótszy dzień roboczy. 10 hal. 

Więzienia polityczne w Rosyi, 6 hal. 


Zawierucha St. Powstanie Kościuszkowskie, 1.60 K. 


Zawierucha St. Wiosua ludów, 14 hal. 
Zbrodnie mnichów. jasnogórskich. 14 hał. 
Zbiór pieśni. 20 hal. 

Zarys dziejów przedhistorycznych, 2 K. 


Biada wam, gdy się zbudzi duch i obudzony 
Stoi świeży, krwią nawą żywota czerwony; 
Gdy okiem błyskawicy na wsze strony błyska 
I świat do nowych wielkich lotów powoływa... 
Wyście wynieśli dawne królów prochowiska, 
Z kościami w trumnach. Zamiast krzyczeć Polska 
żywa! 

Wyście krzyczeli: Niechaj żyje z cudzej pracy! 
A tył wam szpikowali ałowiem prusacy... 

Jul. Słowacki. 


Powiat Wieliczka. 
KOZIOŁ — OGRODNIKIEM! Nie oddawna 


podnoszą się z gmin wiejskich pow. wielickiego 
Skargi bardzo ciężkie na rozdawnictwo mąki dla 
nich przeznaczonej, które ma przeprowadzić miz 
gistrat miasta Wieliczki. Idąc po nitce do kłębka 
bardzo prędko stwierdzić możemy, iż przyczyną 
tej niedoli jest nie kto innv, jak tylko magistra: 
Wieliczki, a specvalnie p. burmistrz, który czując 
nad sobą pobłażliwe i miłe jego sercu, a jak 
zawsze niedołężne „oko starostwa — rozdziela 
mąkę wedle swego widzimisię, a raczej klucza, 
który przedewszystkiem nadaje się do jego i jego 
przyjaciół spiżarni! 

Kilkakrotna interwencya naczelników gmin, 
którzy z rozpaczą zwracali stę do p. burmistrza 
o przydział mąki dla ginących z głodu nędzarzy 
bezrolnych — nie odnosiła skutku! P. burmistrz 
stale odpowiada. iż on się o tę mąkę „wystarał — 
i nie go więcej nie obchodzi! Tylko zapomina p. 
burmistrz, iż stoi on na czele magistratu, któremu 
starostwo niebacznie udzieliło mandat powiatowej 
Komisyi rozdzielczej! 

Tak rządzić stanowczo dalej nie można! Niech: 
że przeto magistrat wyjdzie jaknajprędzej z cia: 
snego koła niabacznie powierzonych mu tunkcy! 
i niech nie zapomina, iż bezrolne głodomory 
wsiowe mają także prawo do tej odrobiny mąki 
jaka na nich przypada! 

Naprawy tych stosunków należałoby się dopo- 
minać nie od pp. burmistrza, ale od starostwa, ale 
tu wpadamy z deszczu pod rynnę! Niech jednak 


i p. starosta i p. burmistrz nie sądzą. iż na tę gos | 
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spodarkę zamkniemy oczy i pozwolimy dalej po: 
wiat wygładzać! Niedołęstwu i złej woli musi być 
już raz koniec położony! 

Wsiowy głodomór. 


[| |) | 
Miasto. Bochnia. 
CO SIĘ DZIEJE Z MYDŁEM. Od kiłku mies: 


sięcy nie dostaje bocheńska publiczność mydła 
ma kartki, bo sklep Schauera rzekomo z braku 
mydła stale zamknięty. Kiedyś zobaczyły kobiety 
to właśnie mvdło. które Schauer ma wydawać na 
kartki, sprzedawane na straganach w mieście po 
3 korony za kawałeczek, który na kartkę kos 
sztuje 44 halerze. Kobiety zgłosiły to obecnemu 
kierownikowi starostwa hr. Russockiemu, który 
zarządził zaraz rewizyę, niestety żydki zdałałw 
tymczasem pochować mydło i żydowska policva 
nie znalazła nic. Mamv jednak nadzieję, że hr. 
Russocki, do którego się odnoszą wszyscy z zauła: 
niem, nie będzie brał lichwiarzy w obronę, jak 
p. Veltze, o którym wiele na ten temat pisaliśmy, 
ale wystąpi przeciw nim z całą energią. 

GDZIE SKRZYNKI POCZTOWE? Przed 
wojną bvły na dworcu kolejowym dwie skrzynki 
pocztowe, jedna na listy w kierunku Lwowa, dru» 
ga Krakowa. Po wybuchu wojny zniesiono oby 
dwie skrzynki i dziś osoby mieszkające obok 
dworca kolejowego muszą iść aż do rynku, t. j. 
kilometr?drogi, aby wrzucić list do skrzynki. 


Biedni żołnierze, których tysiące codziennie 
przez Bochnię przejeżdżają, z braku skrzynki 


wrzucają swe kartki do restauracvi kolejowej do 
skrzynki przeznaczonej na zażalenia i tu leżą tv» 
godnie nim je stamtąd wwdostaną. Czy naczel- 
nik poczty nie wic o tem, czy też nie chce wie» 
dzieć! Przy sposobności musimy dodać, że w Bo: 
chni są tylko skrzynki w rynku i na trzceh ulicach 
w pobliżu rynku. a na dalszych ulicach niema ich 
zupełnie, bo widocznie zdaniem p. naczelnika po» 
cztv mieszkańcy dalszvch ulic nie powinni pisv= 
wać listów. 


WĘGLOWE ZAGŁĘNIE CHRZANOWSNIE 


ZATOPIENIE KOPALNI „MATYLDY“ W 
KĄTACH KOŁO CHRZANOWA 13 CZERW: 
CA 1918. Czy to jest możliwem zatopić kopalnie. 
która ma siedem dużych maszyn do śŚoiągania 
wody? Dwie turbinw. co jedna ciągnie 30 kubików 
na minutę i dwa „Angliki”. Sa to same duże ma» 
szyny, które cały dopływ wody ściągnąć potratią, 
a nadto są tam 3 rezerwowe maszyny. 

Robotnicy tutejszej kopalni dawno cierpieli od 
ohvdnej gospodarki niemieckich urzędników. Nie 
mogąc już znieść tych krzywd, wynieśli ich 18 łu: 
tego za bramę. Mimo to prusacy zostali u nas 
Z wyjątkiem nadsztygara Jurka, który się wnet 
wyniósł gdzie pieprz rośnie. 

Wiec pozostał werkmistrz Kwapuliński 
i drugi satygar maszyn Małecki. Ci to zaczęli na 
nowo gospodarować! 

Wiedzieli już ci dwaj co zrobić, ażeby się 
pomścić nad robotnikami! To też * porządku 
nigdzie nic robili. Zepsuła się jedna turbina, za» 
częto naprawiać; po naprawieniu tejże poszli ma» 
szyniści: panie maschinstciger trzeba puścić tur: 
bine, żeby się wiedzialo, jak pójdze. Tego on nie: 
chciał słyszeć i powiedział: ona ta pójdzie. Maz 
szyniści się także skarżyli na smarowidło, w któ: 
rem było pełno ziemi i piasku. że się moga ma 
szyny, azanqdjhować. Na „ce, odojrowie dziad ..Ja 
zegarka nie smaruje. a też idzie!” 

Za tydzień popsuła się druga turbina i pozo: 
stały tylko dwie maszyny. które nie mogly tej 
ilości wody ściągnąć. 

Terez dopiero zaczał p. Małecki latać i chwv: 
taé sie za głowę, gdyż woda co minuta zaczęła 
dórować. Ależ zostaja jeszcze trzy maszyny, o 
których już zapomniano. bo około sześciu lat nie 
byly nawet próbowane, czy Dae jeszcze kiedy 
pójdą w ruch, obrośnięte w proch i błoto, a we 
środku zagnieździły się szczury! Po krótkiem u> 
przątnięciu wszelkich przeszkód, zostały i te ma» 
szyny puszczone, ale nie przyniosły Żadnej ko: 
rzyści. ponieważ para wszędzie uchodziła, a wo 


N 


da nazad lała się do szybu i podnosiła się coraz 


wyżej. aż zalało obydwie idące jeszcze maszyny, 
które musiano zostawić, gdyż iść już nie mogły 
we wodzie w szybie i woda dostała się także przez 
tame żelazną do obydwóch turbin, które są tak» 
że zatopione. a więc o rcperacvi niema mowy, 
gdyż woda dziś, t. j. lr czerwca wygórowała już 
do 8 metrów wysokości. 

Olej mogą, już dziś maszyniści otrzymać, gdyż 


w nocy 14 czerwca przywieziono z Dziedzic. I ror 
botniey tutejsezj kopalni zapytują się, czy ci prus 
scy partacze potrzebni byli po ich wywiezieniu 
za brame? 
Podajemy to do wiadomości c. k. Urzędowi górni: 
czemu w Krakowie, ażeby ci urzędnicy pocią» 
onięci zostali do odpowiedzialności, ponieważ ta= 
ki Małecki tego chciał i chciał się pomścić i Zo» 
stawić dziewięćset robotników bez chleba! Za tę 
krzywdę niechaj odpowiadają Małecki i Kwapu= 
lińsk', która wyrządzili tutejszemu ludowi polskie 
mu owa gospodarką ci dwaj prusacy. 
| Pekrzywdzeni robotnicy. 
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WNIEMADKA GOSPODARKA. Przed rokiem 
dano roooinikom salin wielickich sukno, przyrzes 
czono postarać się o podszewkę. Zarząd sprowa= 
dził 2 paki klotu, ale ten klot rozebrali urzędnicy 
i podurzędnicy po 7 i 10 m.! Dla robotników nic 
naturalnie nie pozostalo! Buty są w magazynie, 
chowane na czarną godzine! Smieszny pomysł! 
luty należy wydać zaraz, a rząd dusić o dalsze 
dostawy. „Czarna godzina już teraz na nas przys 
szła, bo niedługo będziemy gonić nago i boso. Nic 
wiadomo, czy zarząd dostarczy choaiaż płótna 
na... opaski około bioder!? 

NIE POTRZEBNE PROWOKACYE. W cza» 
sie zgromadzenia na szybie Rudolfa wykrzykiwał 
p. sztygar Pituła: Czegoż jeszcze chce to bydło, 
ta hołota? Zarzad im wszystko daje, a oni coraz 
to coś innego! Gdyby tu był Mueller — tenby 
im dał bobu: — P. Pituła! Czy pana nie wstyd? 
I tak pan awansować nie będzie! Chyba z pieca 
na łeb! 

ZGROMADZENIE SALINARZY W WIELICZ= 
CE odbyło się 19 czerwca pod przewodnictwem 
tow. Jędrzeja Jagły. Tow. poseł Klemensiewicz 
w dłuższem przemówieniu przedstawił sytuacyę 
polityczną oraz rozpaczliwe położene klasy pra- 
cującej wobec braków aprowizacyjnych z nje- 
bywałej drożyzny. Tow. Węgrzynek, Kawaler, 
Wonoń, Okoński, Mydlarnzyk i inmi w dosadnch 
słowach piętnowali lekceważenie pracowników 


salinarnych przez miarodajne czynniki. 

Postanowiono stanowcze żądania za pośred- 
nictwem posłów: naszych pnzedstawić Dyrekcyi 
skarbu i Min. skarbu. 


NASI MIEJSCY LISTONOSZE. W jednym 
z wyszłych w b. m. numerów wiedeńskiej „Arb.= 
Zeitung“ był ogłoszony wywiad redaktora danego 
dziennika z jednym z wiedeńskich t. zw. „chłap= 
ców pocztowych“, pełniących służbę zbierania li: 
stów ze skrzynek pocztowych i t. d. w miejsce 
powołanych pod broń pocztowców. 

Wspomniany wywiad nasuwa czytelnikowi mi: 
mowoli pewne porównywania stosunków wzgl. 
warunków służby i płacy, istniejących w obecnych 
czasach dla 15—lóeletnich „chłopców pocztowych” 
w Wiedniu z jednej, a dla często ostwiałych w 
służbie listonoszów wiejskich u nas w Galicvi z 
drugiej strony. 

W Wiedniu „chłopakowi pocztowemu' c. k. 
Zarząd pocztowy — w odpowiedniem ocenieniu 
wszystkich w obecnym czasie okoliczności —- 
płaci 180 koron miesięcznie. A jakie są pobory 
wiejskiego listonosza u nas w Galicyj ? — Oto, dla 
przykładu, konkretny fakt: 

Jam Ziobro, listonosz liczącej 270 numerów wsi 
Bobrowa w powiecie ropczyckim, oddalonej 7 kis 
lometrów od Dębicy, t. j. od najbliższego c. k. 
urzędu pocztowego, pobiera za swa codzienną 
służbę ze strony c. k. poczty koron 130, oraz z 
funduszów gminy koron 40, wiec razem 170 koron 
rocznie, względnie koron 14 hal. 17 miesięcznie, 
tub wreszcie niecałych 47 halerzy dziennie za 14 
kilometrów marszu pieszo tam i z powrotem. 
Nie wystarcza to nawet na przyszczypki do bu: 
tów! Podobne płace dla wiejskich listonoszów ists 
nieją u nas w. kraju, z małemi odmianami, prawie 


wszędzie. 


Jeżeli się temu przeciwstawia wyż wspomniane 


zarobki wiedeńskich „chłopców pocztowych“ w 
kwocie koron 6. dziennie za przecież nie dłużej 
przez nich przemierzaną pieszo codziennie drogę, 
to uzasadnioną jest prośba do szanownych pp. po: 
słów tut. okręgu wyborczego, o łaskawe odpowie: 
dnie zajęcie się tą sprawą. 
Maryan Szydlik, w Pustyni obok Dębicy. 

POŻAR W PODŁĘŻU zmiszczył w nocy z RA 
ma 25 czerwca gospodarstwo Szełągowej; dom, 
stidołę i stajnie objąły płomiemia tak szybko, 
że nie zdołano uratować nawet bydła, Miha 


PRAWO EUDU“ 


7 sztuk spaliło się — 8 świń, drobiu dużo, a naz 
wet gotówka, której Szelągowa miała mieć w 
domu większą kwotę w papierach. 

Podają, że ogień podłożono z zemsty — nie jest 
jednak wykluczone, że ludzie nie zawsze paRTię=: 
iają na stare ostrzeżenie: „Ostrożmie z og- 
niem“. 


Prenumeratę 
kwartalna K. &, oraz półroczną K. $, należy 
odwrotnie wysłać 


celem uniknięcia bzzeccwy w ;-zesyłce!' Z po- 


powodu niesłychocj drnożyzny papieru i dru- 
ku możemy wysyłać pismo tylko tym, którzy 
prenumeratę zapłacili! 
Administracya „Prawa Ludu“ 

w Krakowie, uł. Dunajewskiego 5. 


KOSZTA WOJNY ZA ROK 1917 wyniosły 
według obliczeń jednego z pism norweskich dla 
koalicyi 211.919 milionów franków, państw cen» 
tralnych 77.441 milionów franków. 

Dzienne koszta wojny obu stron od 1 sierpnia 
1914 do 31 grudnia 1917 wyrażają się następnemi 
przeciętnemi: w r. 1914 dziennie 272.986.000 fran- 
ków, w 1915 r. 735.560.000 franków, w 1916 r. 
506.086.000 fr., w 1917 r. 735.560.000 fr. Wydatki 
w r. 1917 wzrosły w trójnasób. 

Pewien autor obliczeń doszedł do wyniku, że 
gdyby wojna trwała do dnia 1 sierpnia 1918, t. j. 
cztery lata, to wydatki na nia obu stron wynios 
słyby mniej więcej 803 miliardy franków! Ale 
kto będzie płacić? 

BEZMYŚLNA GOSPODARKA CENTRALI. 


Na Morawach, w Galicy', Styryi, Krainie, Tyrolu, 

Pobrzeżu i Dalmacyi znajdują się obfite jaski: As T dids u PAE O | 

nie i groty, które, jak badnia wykazały, zawie | W o a 
rają wielkie pokłady guana i kości zwierząt ja- ZIEBNOCZONE FIRMY 
skiniowych. Dotychczas zbadano kilka grot w Ga: ZM 

licyi i Krainie, 24 na Morawach, 11 w Styryi i 6 EERE. KRAKÓW 
na Pobrzeżu i oceniono ich zawartość na 300.000 | °% Z) polecają : Telefon 415 
ton, zaś materyał nawozowy wszystkich jaskiń 2 Farbka do bielizny: paczka na 125 g ma- 
oceniają na 2 miliony ton. teryi 50 hal. 6) 

ZJAZD GOSPODARZY W WIEDNIU odbył Farbka do bielizny „Ultra — torebka 
się wobec liczych reprezentantów gospodarstwa 46 hal. 
społecznego Austro-Węgier i Niemiec. Minister Szczotki reczne do szurowania po 3-20 
rolnictwa hr. Silva:[arouca podtrzymuje rozwi: 3:50, 4:20. 
nięcie swego programu agrarnego, polegającego na P . x : 
melioracyi 2,700.000 ha obszarów, przez co spo» Pędzle do bielenia — sztuka kor. 24— ita, 
dziewa się uzyskać nadwyżkę w produkcyi zboża | e Kreda szłamowana — 1 kig. kor. 1-20 
o 300 milionów metr. zboża. co równałobyv się ý Suche farby — Klej stolarski 
powiększeniu dochodu. Ę | i | | É 

CO KOSZTUJĄ REKWIZYCYE? W or j Wysyłua natychmiastowa. 
ganie związku dolnosaustryackich rolników 900 GRUTTTNEN O © CEZ © O CERED CEER © © 
czytamy ciekawe cyfry porównywujące wartość 
produktów z kosztami rekwizycyi. I tak w miej: E 
scowości Mitterbach (Dolna Austrya) przy re» A ns Śl (% KS zabija nadzwy- EX 
kwizycyi zajętos / kg. pszenicy a 40 hal. 2.80 K, da AS czajnie szybko G 
130 kg. ziemniaków a 5 hal. 10.50 K, 323 kg. żyta | BLUSKWY. a 
a 40 hal. 129.20 K, 650 kg. owsa a 36 hal. 234 K. Próbna flaszka Kor. 4*—, wielka flaszka kor. 16-— 
Wartość zajętych produktów: 385.50 K. 1 strzykawka kor. 2:—. | 

Koszta rekwizycyi wyniosły: 28 dni po 30 K Wszędzie do nabycia! — Główne miejsce wysyłki 
840 K, 20 dni po 10 K 200 K, 11 listów ekspres po y 
60 hal: 6.60 K, koperty 88 h, razem 1047.48 K. Po npofieke A M „BOT TAWIU in Re a ir, 20 (My). 
potrąceniu wartości zajętych produktów pozosta- poszezepnych do JE Wea -Pua 
je niedobór, czyli koszta rekwizycyi przewyższają AIE PIRE PRSDEREJ 
wartość zajętych produktów o 661.98 K. 

O URLOPY NA ROBOTY POLNE (ŻNIWA) acodowosycywóżsść DIORA LB" 
należy już wnosić podania. Do tego celu można inair kb bc wózka a 
się posługiwać niemiecko - rolskiemi próśbami | a 
na urlopy, wydanymi przez skład druków KUPU JE Sor zetz JE 
gminmych w Myślenicach. Nasi mężowie za- i 
ufania na wsi Eo. i..1} się zaopotrzyć w to dru- i TA 
ki (cena 25 hal.) i «zapełniać je czytelnikom po cenach najkorzystniejszych 
„Prawa Ludu“, a w tem sposób zjednają naszej | 
prasie robotniczej licznych czytelników. N A SIO ŻA Y 


SIGORIN'*? Jest to najlepszy środek do 
Środek 
ten można wszędzie otrzymać; gdzie go nie ma — należy 


Co to jest . 
szybkiego i gruntownego wytępienia pluskiew. 


się zwrócić pod adresem: Asotheke zur „Hoffnung“ w Pécs 
Nr. 28, (Ungarn), która wysyła próbną flaszkę za kor. 4—, 
wielką UK za kor. 16 — RREI 406 do A. Kor. 2 zy 
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Zarodki chorób na błonach ARENA. gardła 
niszczymy przez wypłukiwanie Fellera „Elza: 
fluid m“ z esencyi roślin z marką „Elzazfluid*. 

12 flaszek franko za 14 K 32 h posyła E 
2. V. Feller, Stubica, piac Elzy nr. 260 (Kroacya). 


Przeszło 100.000 hrów dziękczynnych. Pow:nien 
zawsze bvć w domu. (vs) 


GRESEOGECYDOWYCESUGÓOG086940600069635608 


Naczélnikonii i piettrżóni gminnym 


polecamy broszury: 


1. O nowem uregulowaniu zasiłków dla ródzia 
zznobilizowanych na czas obecnej wojny 


Cena 40 hal. 
2. Rozporzadzenie o ochronie lokatorów 
Cena 60 hal. z przesyłką 80 h. 


Administracya „Prawa Ludu, . 
w Krakowie, ul. Dunajewskiego 5. 
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Wyszła z druku broszura: 
IGNACY DASZYŃSKI 


CZTERY LATA WOJNY! 


Szkice z dziejów polityki Polskiej 
Partyi Socyalno - Demokratycznej. 
Gena 1 K2Uh,zprzesyłkąpoleconą1 K 45h. 


Wysyłka wyłącznie tylko za zaliczką lub 
poprzedniem nadesłaniem pieniędzy 

przez Administracyę „Prawa Ludu“ 
Kraków, Dunajewskiego L. 5, 

Do nabycia u wszystkich kolporterów partyjnych oraz 
w księgarniach i biurach dzienników. 
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Ceny ogłoszeń w „Prawie Ludu“ 
(Ogłoszenia nie pochodzą od Redakcyi). 
Ogioszenia (inseraty) za jeden wiersz petitowy jedno- 
szpaltowy 60 hal. — Nadesiana za jeden wiersz petitowy 
jednoszpaltowy lub jego miejsce 1 kor. — Donibsienia pe 
kronice za wiersz petitowy jednoszpaltowy lub jego miej- 
sce 2 kor. — Drobna ogłoszenia za wyraz 10 hal. (najmniej 
za 1 kor.), wyrazy grubszem pismem za wyraz 14 hal. 
Nalożytość z góry, ewentualnia w markach. Przy kilkakrotnych 
ogłoszeniach rabat. Geny załączników. pasków, ogłoszeń wśród 
tekstu, wedle specyalnej umowy. 


00 GZTKW58 OSES 5 © 
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koniczyn: czerwonej, białej, szwedzkiej, 
przelotu, lucerny, seradelli, pastewnych 
buraków, marchwi, buraków ćwikłowych 
i kilka uszlachetnionych odmian cebuli, 
kapusty, czarnuszki, gorczycy i t. d. 


Wojenna Centrala Handlowa 
(ODDZIAŁ ROLNICZY). 
Kraków, ul. Sławkowska 4, H p., tel, 2072. 


(G0004090006000000900400000000000006 


0909023 0500990598686689209890 000900038002 


„PRAWO LUDU" 


Adres telegraficzny : Hacentrala 


» 


budowlany, 
Oddział rolniczy (tel. nr 


bydła i trzody chlewnej 
telegram. : 


dbr bckócł ob bd ar bd te acrbrbrr a tt bc bbb Erbe bra 


dad ad brad baku ara bdb ac ad ad arek bd oda bro 


Tel. Nra 1138, 2078. 


Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością 


w Krakowie, ul. Sławkowska L. 1 


Oddział aprowizacyjny, Oddział 
Oddział drzewny, 


2072). 


Oddział węglowy, Oddział zbytu 


(adre: 


„Pecus”, nr tel. 599). 


Własny organ wydawniczy „Korespondencya W. C. H.“ 
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W KRAKOWIE, LWOWIE | SANOKU 


TOWARZYSTWO AKCYJNE 


Rok założenia 1804. 

Oddział |. Budowa maszyn: 
Maszyny parowe, pompy. ma- 
szyny wyciągowe, kompresory 

i t. p. 

Oddział Il. Kotiarnia:; 
Kotły parowe różnych syste- 
mów i wielkości. 
Oddział III. Budowa mostów 
I konstrukcyi żelaznych: 
Mosty kolejowe, drogowe, kon- 
strukcye dachowe, hale tar- 

gowe. 
Oddział IV. Budowa wagonów: 


Wagony osobowe i towarowe 
wszelkich typów. Cysterny. 
Wozy dla tramwajów elektry- 
cznych i konnych. Wózki dla 


JE 


Telefony 2060, 196. 


kolejek polowych, leśnych i 


górniczych. 
Oddział V. Odłewarnia żelaza 
i metali: 
Odlewy budowlane i maszy- 
nowe, podług własnych lub 
nadesłanych modeli, do 10-ciu 
ton w jednym kawałku. 


Qddział VI. Budowa statków: 


Statki rzeczne, parowe i mo- 
torowe, łodzie, bagry lądowe 
i rzeczne, parowe i motorowe. 


Śpecyalność: Bagry lądowe dia cegieii. 
Oddział Vil. Budowa motorów : 


Motory naftowe i ropne, naj- 
nowszej konstrukcyi „Elzeta”. 
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Pasów popędowych z różnych materyałów, płacht 
nieprzemakalnych i nakryć, wężów parcianych, Ścierek 
maszynowych, płyt uszczelniających, oraz smarownic 


4| Mimo, że wskutek wojny 


towary oc podrożały 


ść Ignacy Cypres |E 
Kraków, Szewska 13/19 


sprzedaje towary 
po nadzwyczajnie 
nizkich cenach. — 


| PEC X Niklowy system 

i innych przyborów technicznych A Zać Ak oskani Bolant*1 
yo RA SĄ łańcuszkiem koron 

dostarcza ze składu > 24—- tensam na 

rialen: 30-- — Budziki 


w ozdobnych sz2fkach dre- 
r-nianych K 50—. Posrebrza- 
ny kryty Gre Roskop-Patent 
35 K. Stalowy damsk, K 50, 
K 60. Budzik K 25—, Łań- 
Cuszki srebrne ad K12—, 
Harmonie po K 40, 50, 70, 
do 150. Skrzypce po K 40, 59 
| 79 do 120. Dyamenty do szkła 
po K 25'— do 30:—. Maszyn- 


BIURO TECHNICZNE 
inż. Józefa Weingrüna 
xXraków, Grobie 1. 17. — Telefon 2145. 
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a) eeo Ałówny cennik darmo I opłatnie, 
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Zel Kukulski w Jaśle, l. Kosciuszki 


by 
: poleca: 


Piersiowo chorzy, — Płucno chorzy, — 
Astmatycy — Skrofuliczni — Bezkrwiści — 
Cierpiący na blednice. 2308 


Nareszcie wynaleziono środek, przynoszący dawno upra- 
gnioną ulgę w wymienionych cierpieniach i wyleczenie 
tych chorób zapomocą 


i Doskonałe maszyny do szyta g 


i wszelkie części składowe. > 
Aparaty fotograiiczne p 
i przybory do tychże. s 
Patefony, gramofony $ 


> ranr eS cAI Wapienno - żelazistege syrupu apt. Vertes a. 
Przyjmuje się maszyny uży- b Okazał się jaż u setek tysięcy cierpiących SAL 

wane i płaci gotówką przy jako znakomity środek, a najpoważniejsi 
ani EPEE kupnie nowych, skupuje ma- profesorowie i lekarze stosują go i po- 
szyny do szycia, gramofony, lecają jako skuteczne lekarstwo w wy- 

płyty gramofonowe i patefonowe używane, moż | mienionych chorobach, jakoteż do koklu- d&g 

rowery I gumy do rowerów. szu, angielskiej choroby (rhachitis), plu- PA 

> | cia krwią, chudnienia, chorćb kobiecych tj 

u WWTPYWWWWWWU WWW TWY WY WYUWYCH m istawów,znażenia i wyczerpania każdego 


rodzaju. Z powodu przyjemnego smaku 
i zapachu zażywają go chętnie nawet 


R z 4 | ś a Wojskowi wracający z pola walki, 
| wyczerpani i wycieńczeni zażywają go ze S Æ 

a 33W3 sze 8ZCZĘ GE a szczególnem upodobaniem i ze znakomi- SEJT EA a 
«+ osiąga się istotnie tylko przez idealną piękność. | a, Bad. 
Najważniejszą |est piękna twarz. Każdy lubi i mówi 
A tylko o piękności twarzy. Dbajcie 


zatem o npiększenie waszej cery 


tym pożytkiem dła wzmocnienia i uzdro- | 
wienia osłabionego przez trudy wojenne organizmu. "%90 
1 flaszeczka K 8'50 opłatnie; 4 flaszeczki wymagane zwykle 
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Polecone ieki prof. Botkina! 


dalsalm częstochowski je i ô K). 

Antireuma kapsułki (5 K). 

Na śwlerzb: maść silna (3 K) mydło (3 K). 

Antiepllepticum pigułki na chorobę św. Walen- 
tego (7 K). 

Na woła: maść i płyn (5 K). 

Nervocorin: WA na choroby sercowe i bez- 
senność (6 K 

Uretrol: Bau na upławy kobiece i tryper 

(4K,6Ki10K). 

Na twarz | ręca: krem piękności (3 K, ð K). 

Na porost włosów: pomada (3 K 4 KiS5K). 

Na wszelkie rany i bolaki: „maść domowa* 
dełko razem z gazą (5 K) 

Wino ziołowe: na chore żołądki, apetyt, wzmo 
cnienie organizmu i blednicę (6 K, 8 K, 10 K). 

Na kaszel ; syrop ziołowy (3 K, 4 K, 6 K). 

Na składzie : tran rybi 5 K, balsam życia na żołądek 
2 K, maść na nagniotki 1 K, proszek i maść 
przeciw poceniu się nóg K 1:50, wszelkie re- 
cepty wysyła pocztą, 22 zaliczką: (opłata po- 
sztowa osobno!) 


Jul. Łopatka, aplekan w Kołomyi, ulica Jagiellońska 10. 
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Ludowe Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń 
we Lwowie, przez czas wojny 


ubezpiecza budynki, 
ruchomości — towary 
i zapasy na wypadek 
ognia za niską opłatą 
= premii. - 


„Wisła“ chetnie oddaje zastępstwo 


i o zachowanie młodocianego wy- 
glądu twarzy aż do. najpóźniejsze- 
go wieku. Przez moją poprawioną 


do zupełnej kuracyi, za nadesł. naprzód należytości K 21-— 
Do nabyola tylko u L. Vórtes'a, Apteka pod „Blałyn: 


inteligentnym rolnikom. — W razie 


Orłem", Epon pae: - AAU 


według Dra I[delsona metodę po- 
zbędziecie się wkrótce na zawsze 
wszelkich nieczystości skóry i pie- 
gów. Twarz wasza odzyska ośle- 
piającą białość i świeżość. Wysy- 
łam każdemu za darmo wskazówki 


najwybredniejsze podniebienia dzieci. 


Niech m i Pan czyla 


% moje bardzo zajmujące pouczenie o 


i Dowoczestem pleęgro waniu pinsin! 


za wysrób >wajlz raela na wypada 

SĄ del: osiabienia i braku peine. 

To rd gą 

20 go biustu? Proszę pisać z zautaniem 
% do ŻY KMAVZE, Preszburg, 'Wę- 

gry) Schanazstrasse 2, Abt 6l. 
Mic mie Kpsztujc, 2435 


AA ! do zastosowania tej cudownie dzin- 
SG) iającej Ea, Piszcie zaraz do A. Jelinek, Wledań 66, 
3 skrytka pocztowa 87, oddział 79. Odpowiedź musi * 
być opłacona. ` | 
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Cdpowiadzialny redaktor: Zygmunt Klementowice. 


braku miejscowego zastępcy, należy 
zwócić się o nadanie agencyi wprost 
:-; do Towarzystwa. Ft 


W Nowym Sączu, gmach Rady Powiatowej 
| 
| 
| 
| 
| 


Przy zamówieniach powełujcie $ się 


zawsze na „iiawo Ludu"! 
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7, tdeakarni Lunqgawaj w Krakowie, 


